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Ślub Zofji Batyckiej. PRZED PODJĘCIEM REGULACJI KOMUNIKACJI LOTNICZEJ PRZEZ ATLANTYK* 

W kościele 0 0 . Bernardynów we Lwowie 
odbędzie §ic W dniach najbliższych ślub 
Zofj i Batyckiej. Mi*« Polon ja raślribi m ł o 
deeo Włocha p. Aldo Geraldl'cgo. z któ
rym zaręczona jest juz od ki lku miesięcy 

lot Lindbergha do Europy. I 
Wytrasowanie stałej linji powietrznej. 

Chicago, 28 czerwca. (Specjalna wia- przelecieć droga północna do Ameryki 
domść Echa). Zapowiedziany start 1 zpowrotem do Włoch wywołał 
25-ciu platowców włoskich, które maja wielkie wrażenie 

2 miliony bezrobotnych w Ameryce 
znalazło już stałą pracę* 

Nowy Jork, 28 czerwca- (Specjalna 
wiadomość „Echa"i Dzięki zwyżce cen 
towarów ortu podniesieniu się płac wzro
sła 

zdolność nabywcza ludności 
i opłacalność produkcji. Wiele fabryk pra 
cuje już pełna parą. W związku z rusze
niem fabryk zmniejszyła się ilość zareje
strowanych bezrobotnych. 

Liczba nowozatrudnionych robotni
ków wzrosła w porównaniu z kwietniem 
przeszło 2 mil jony 

o i 

w amerykańskich kołach rządowych. 
Postanowione jest podjęcie regularnej 
komunikacji lotnicze] między Ameryka i 
Europa. W najbliższych dniach słynny 
zdobywca Atlantyku Lindbergh podej
muje lot do Europy przez Grenlandję. 
Lot ten nie ma żadnego rekordu na celu, 
a tylko opanowanie szczegółowej trasy, 
dla przyszłej linji lotniczej transoceanicz 
uej- Kapitały potrzebne do uruchomienia 
sa już zapewnione. Powierzenie wytra
sowania linji Lindberghowi i ma na celu 

rozreklamowanie n 0 wej linji 
1 szybka realizacje projektu. 

Ani jeden b ały nie zginął 
podczas trzęsień a z emi w Battawji. 

Olbrzymi pożar w Manchesterze. 
Przeszło 100 ludzi opuściło m esz kania. 

Dyktatura w Austr i i? 

. Ratlavia, 28 czerwca. (Specja'nu wia
domość ..Eclia'( Rozmi.->rv katnstro ' r u 
go trzęsienia ziemi, które nawiedziło wnę
trze jjór Bananu na Sumatrze 

sa olbrzymie. 
Nie sposób oliliczyć liczbę zabitych 1 

rannych, gdyż zniszczone wioski w głębi 

gór wobec zerwania wszelkich środków ko 
mtinikacyjnych są 

nackil niedostępne. 
Stwierdzono tytko, ż<- nikt z białych nie 

poniósł śmierci a klęska dotknęła wyłącz* 
nie ludność tubylczą. 

List pasterski Rs. biskupa Bardy 
w sorawe os'atnich zaśc w Małopolsce 
Lwów, 28 czerwca. (Od wł. kor.) Ks-

blakup przemyski B::rda, wydał lisi pt "ter-
•k i Ho wszystkich proboszczów i dusz 
pasterzy, w którym zwraca się i. ape'em 
do duchowieństwa, by-działało w kicrun-
ku 

uspokojenia umysłów ludności 
wiejskiej 

» tych powiatach, które były widownią 

krwawych wypadków. 
Liat pasterski ks bisknpa Bardy jest za 

razem ostrzeżeniem ludności przed dawa
niem posłuchu agitacji. 

elementów wywrotowych. 
Z podobną oderwą do ludności wystą

pi l i starostowie zainteresowanych powia
tów ostrzegając ludność przed zbrodniczą 
agitacja. 

Londyn, 28 czerwca. Ub- nocy wy
buchł w Manchesterze pożar o olbrzy
mich rozmiarach. Ogień powstał w pcw 
nej fabryce i z niezwykłą szybkością 
rozszerzył sie 

na sąsiednie do my. 
Pożar strawił cały blok domów, w 

tern jedna wielką fabrykę i szereg do
mów prywatnych. Wieża wodna wyso
kości 10 metrów zawarła się ciężko 
raniąc jednego strażaka. Przeszło 100 
rodzin musiało opuścić mieszkania. 

Morze ognia przedstawiło nieżwy-

Tnecia żona C arlie Chaplina 

kły widok- Płomienie buchały na wyso
kość 60 metrów, od czasu do czasu roz
legały sie silne detonacje. W kilku miej
scach doszło do starć z bandami' które 
korzystając z pożaru, usiłowały 

przystąpić rin rabunku. 

W Austrii rozeszły sic pogłoski. jakoby 
kanclerz Doilfuss zamierzał ustąpić na 
i z ć c z ministru spraw wewnętrznych Fey'a i 
(na ilustracji), który miałby otrzymać od ; 

prezydenta' Austrji Miklasa pełnomoc
nictwa dyktatorskie-

Niebezpieczny stan zdrowia 
prezydenta Hindenburga. 

1.556.340 Zł. na zasiłki 
dla bezrobotnych. 

Warszawa, 28.6. Odbyło się pod 
przewodnictwem wiceministra ekarbu 
Kazimierza Rożnowskiego, posiedzenie 
zarządu głównego Funduszu Bezrobo
cia. Na wniosek komisji budżetowej 
przyjęty został preliminarz F. B. na 
miesiąc lipiec. Preliminarz ten ustala 
m in. kwotę t .556.340 zł. na zasiłki 
dla bezrobotnych Przewiduje sie. że 

izba bezrobotnych, uprawnionych do 
korzystania z ustawowych zasiłków z 
Funduszu Bezrobocia, wyniesie w lip
cu 

około 32.000 osób. 
Przewidywane wpływy z tytułu 

wkładek za ubezpieczonych - robotni
ków i ustawowej dopłaty ze skarbu 
państwa wyniosą 2.700. 000 zł. 

Wiedeń, 28.6. (Tel. wł.) W dalszym 
ciągu utrzymują się tutaj pogłoski o 
niebezpiecznym stanie zdrowia pre 
zydenta Hindenburga. Pogorszenie się 
stanu zdrowia prezydenta miało nastą
pić 

po ostrym konflikcie 
pomiędzy nim, a sekretarzem stanu. 
Meisnerem, który w okresie ostatnich 
represyj przeciwko niemiecko-narodo-

-OQ 

wym i Stahlhelmowi miał się opowie
dzieć za Hitlerem. Po ostrej sprzeczce 
Hindenburg miał upaść i stracić przy
tomność. W tutejszych kołach politycz 
nych i dziennikarskich zwracają uwa
gę, że czynniki niemieckie, które nie
dawno jeszcze dokumentowały wersje 
angielskie w tei sprawie, obecnie 

nie zaprzeczała 
| t y m nowym pogłoskom. 

Masowe podaira o separacje. 
Kryzysowe pomysły mężatek. 

Warszawa. 28 czerwca- W związku z 
przeprowadzonemi redukcjami mężatek 
zarówno w służbie państwowej jak i ko 
mnnalnej. a nawet społecznej i prywat
nej' konsystorze obeemie zawadome są 
podaniami 

o separacje małżonków. 
Seperacje te prawie wszystkie-są 
cyine. 

Chodzi o uniknięcie utraty pracy, 
przez jednego z małżonków. 

Włamanie do spółdzielni woskowa] 
Celny strzał żołnierza. 

Włocławek. 28 czerwca- Do kantyny 
spółdzielni wojskowej I-go ba tal jonu 14 
p. p.. przv ul. Toruńskiej zakradli sie zło 
dzieje skad zrabowali większa ilość pie-
• • • • • n i ł . i IJ.iiim u m i l i l i 

Samochód z pasażerami 
spłonął . 

Paryż, 28.6. (Tel. wł.) Na głównej 
szosie koło Angouleme, samochód z pię 
ciu pasażerami uderzył-w ciemności 
na wóz ciężarowy I spłonął. Dwóch z 
pośród pasażerów spaliło się żywcem, 
trzeci zmarł po przewiezieniu go do 
szpitala, 4-ty 

znajduje się w agonii. 
Tylko jeden z pasażerów wyszedł z ka 
testrofy ze stosunkowo lekkiemi obrażę 
otami. 

S Ą D K A R T E L O W Y 
p o w s t a ń e 4 -go l i p c a . 

Warszawa, 28.6. W Ministerstwie 
Sprawiedliwości odbyła się konferencja 
poświęcona 

organizacji sądu kartelowego. 
W najbliższym czasie ogłoszone będą 
przepisy wykonawcze do ustawy o 
kartelach tak że sąd kartelowy powsta
nie przy Sądzie Najwyższym 4-go l i D . 

ca br.
 1 V ;1 

niedzy w bilonie i z łupem zbiegli przez 
park Sienkiewicza. Za uciekającymi zło 
dziejami puścili się w pogoń żołnierze 

oddając do nich kilka strzałów. 
Jeden ze złodziei został raniony w kark. 
zabrano go do szpitala św. Antoniego. 
Drugi natomiast uciekł-

Onegdaj 
Chaplina 
U> Pil/. I IV. I"!.. 

odbył się ślub słynnego Charlle 
z panna Paulette Godard. Jest 

żona wielkiego komika 
ekranu. 

DO'AR PRYWATNIE 7,05 
Prywatnie do'ar papierowy w żąda

niu 7.10, w płaceniu 7.05: dolar złoty w 
żądaniu 9.15. w płaceniu 9.12: funt an
gielski w żądaniu 30.40, w płaceniu 
30.30 ; rubel złoty w żądaniu 4.88, w 
płaceniu 4.85: marka w żądaniu 2.10. w 
płaceniu 2.09; za 100 franków francu
skich w żądaniu 35.15. w płaceniu 35.10. 

Bank Polski dziś w godzinach ran
nych kupował dolary po 7.05. 

Śmiertelny strzał do kolegi. 
Karygodne igraszki z bronią. 

Drew liany kij i sta !o w a kufa. 
Brak zapałek przyczyną nieszczęścia 

POPIERAJCIE \sm JIM \ 

Częstochowa, 28 czerwca. Jak dono
siliśmy o północy na ciemnej i bezludnej 
drodze lisienieckfej, biegnącej wzdłuż 
murów klasztoru znaleziono zwłoki 24-
letniego Jama Wolbisia. 

Władze policyjne w pierwszej chwi
li przypuszczały, że Wolbiś 

padł ofiarą zabójstwa. 
Zagadka tę rozwiązano dopiero dnia na
stępnego, gdy o godz. 12 w oołudnie do 
Policji zgłosił się właściciel sklepu przy 
ul- św Barbary Nr. 4 Ludwik Otto ' 
szczegółowo wyjaśnił genezę i przebieg 
tra*rt'czmie zakończonego zajścia. 

P- Otto późnym wieczorem w-towa 
rzystwie znaiomeł nary małżeńskiej wra 
cał z miasta do domu. Cidv przechodzi
li droga iisieniecka nagle doszedł do 
nich nieznajomy mężczyzna i zwrócił 
sie do lennego z mężczyzn 

z prośba o Ogień. 
Ten chętnie mii ognia użyczył, lecz Wol 

biś z zapalonym już papierosem Donów 
nie zwrócił sie do drugiego mężczyzny 
z taka samą prośbą, a na słowa, że 
przecież papieros się już pali. zaczął rzu 
cać obelgi i uderzył parna Otto kijem. 
Wówczas p. Otto. obawiając się dal
szych niepoczytalnych czynów zc stro
ny napastnika w obronie własnej, strze-
iił z rewolweru, raniąc go w pierś, po-
czem całe towarystwo szybko oddaliło 
się z obawy- że wpobliżu mogą znajdo
wać się towarzysze napastnika. 

Tak przedstawia się historja trogicz 
nego zajścia w świetle zeznań p. Lud
wika Otto-

Tragicznie zmarły Wolbiś niedawno 
powrócił z wojska i 

osierocił żonę. 
Według rejestru policji śledczej był on 
raz karany za zadanie ciężkiego uszko
dzenia, ciała. 

Radomsk 28.6. (od wt. kor.) We wsi 
Wiewiec, gm. Zamoście miał miejsce 
wypadek, który pociągnął za sobą 
śmierć młodego człowieka. Zamieszka
ły we wsi Wiewiec. niejaki Leon Mitu-
ła. zaproponował swemu znajomemu 
Leonowi Poradzińskiemu kupno 

starej fuzji. 
Foradzińskj narazie zgodził sie na kup 
PO i zabrał fuzję do siebie, gdy wresz
cie po klku dniach Poradziński nie nad
syłał umówionej za fuzję zapłaty Mltuła 
i dał się do niego i 

broń odebrał. 
Przed odejściem jednak postanowił,* 
niej na podwórku Poradzińskiego w y 
strzelić. Usiadł więc na trawniku, a 
nieopodal usiadł również i Poradzińsk 
przyglądając się nabijaniu. W pewnym 
momencie fuzja 

wypaliła 
i cały ładunek utkwił w brzuchu Po-
ladzińskiego, którego w stanie groźnym 
przewieziono do szpitala św. Aleksan
dra w Radomsku. Poradziński nie odzy 
skawsży przytomności zmarł w szpita
lu. Policja wszczęła dochodzenie. 

Brona narzędziem zemsty. 
Wieśniak zniszczył II2 morgi żyta, 

Sieradz. 2S czerwca. Mieszkańcy wsi 
Ruda gm. Męka pod Sieradzem spostrze 
gli że żyto na ziemi należącej do Mar
ianny Klfonczakowej na przestrzeni 1 i 
pół morgi zupełnie 

zostało zniszczone. 
Zawiadomiona policja wszczęła do

chodzenie i ustaliła, że zbrodniczego czy 
nu dokonał mieszkaniec wsi Męka W a 
lenty Klimczak. 

Zmiana systemu 
I o t e r j i k l a s o w y c h . 

Warszawa. 28 czerwca. Dyrekcja Lo 
terji Państwowej pracuje nad zasadni
cza zmiana systemu loterii klasowych. 
Reforma ma polegać na skróceniu ter
minów oczekiwania na ciągnienia 

głównych wygranych-

Klimczak będąc wdowcem przed ki! 
ku laty ożenił się z wdową Marjanną 
Mizialiną. Klimczak lubił często zaglą
dać do kieliszka, a gdy • mu pieniędzy 
brakło usiłował ostatnią sprzedać kro-, 
wę. Żona nie zgodziła się jednak na to -
Doszło do gwałtownej kłótni czego wy
nikiem była ucieczka staruszka do dzie-" 
ci zam- we wsi Ruda. 

Klimczak pałając zemstą z^JTz; 
konie do brony i zaorał 1 i pół morgi 
żytn-

Kto chce pokoju, 
ten mnsi uznać prawo 
:: Polski do Bałtyku:: 



maskowani bandyci pobili kobietę 
II ©5 zł. 

U ICLTIII, 28.6. (OD wł . KOR.) Około go 
n I-ej W nocy do mieszkania Mar

uny Kałużnwej w Picli l icach gm. L u -
<>\K | iow. Wieluń — wtargnęło dwóch ZAMASKOWANYCH OSOBNIKÓW. 
Osobnicy ci dostali się do domu po 

yrwaniu okna Obudzona ze snu Kału-
v.a usi łowała wszcząć alarm, lecz 

b" ndyci zagrozil i jej śmiercią i zażądali 

od niej pieniędzy. 
Jcdeti z opryszków uderzył przera

żoną kobietę dwukrotnie 
kijem w głowę, 

poczem splondrowawszy mieszkanie 
i zabrawszy 95 zł. gotówki zbiegli. 

Za zbiegami wszczęła pościg zawia
domiona policja — lecz jak cłotych-
czas bez skutku. 

( P r o c e s b a r o n a R ó ż y c z k i . 
Mi Obrona żąda wezwania nowych biegłych. 

Tragiczna śmierć sztukmistrza. 
Nieudany eksperyment. 

Kutno, 28 czerwca. Z Gostynina dono 
szą, że od k i lku dni chodeił po wsiach 
tamtejszego powiatu niejaki Bolesław 
Świderek, sztukmistrz z Łodz i . Świde
rek p rzyby ł do ws i Bfałostorsk i w o-
becności licznie zebranych widtzów 

zaprodukował kilka sztuk. 
Pwrktem kulminacyjnym miało jednak 
być zakopanie Świderka w głębokim 
dole na 30 minut, poczem miał on wstać 
ż y w i zdrowy. Świderek przy dźwię
kach ork iestry został zasypany w dole 
głębokości 1 metr i 30 centymetrów- Nie 

stety świderek 
nie wstał więcej. 

gdye naskutek przysypania go ziemią 
został zaduszony. Zaniepokojeni o los 
magika widzowie odkopali go wcześniej, 
niż po up ływ ie owych tragicznych .30 
inimiit. lecz odkopano już ty lko trupa. 

Śmierć Świderka w y w a r ł a w okol i 
cy przygnębiające wrażenie. Zajmował 
się on sztukami zawodowo. Sztuki jego 
polegały na zręczności i s i le a ekspery
ment, jaki zaprodukował w Blałostor-
sku. bvł pierwszym !.. nie udał s ic! 

Warszawa, 28.6. Wc wtorek w sa
ldzie okr. rozpoczął się wielki proces 
przeciwko bar. Stanisławowi Różycz-
cc-Rosenwcrtowi, o którego sprawie 

I donosiliśmy już wyczerpująco. Baron 
był prezesem zarządu „Podlalsklej W y 
łwórnl Samolotów". Akt oskarżenia za
rzuca mu działanie na szkodę tej insty 

I tucji. oraz fałszowanie bilansu i inne o-
i szustwa. 

Zaznaczyć należy, że firma „Fra-
jgct" stanowi współwłasność ks. Mir-
skiej, żony bar. Różyczki-Rosenwerta. 
Bar. Róiyczka-Roscnwcrt został po u-
kortczeniu śledztwa 

zwolniony z wlezienia 
/ a kaucją 50.000 zł. Stawił się on na 

[wtorkową rozprawę. Bronią go adwoka 
lei: Bielawski, Paschalski, Mrockman. 
Oskarżenie popiera prok. Sieroszcw-

IskL 
Z powództwem cywi lnem w imieniu 

F. W. S. i Min . Spr. Wojsk, występują 
adwokaci: 1 Waserberger, Skoczyński , 
Jezierski i K r zyw i ck i . 

Na wstępie rozprawy obrona zapro 
testowała przeciwko powództwu P. W . 
S.. twierdząc, żc bar. Różyczka w y d a l 
jako zabezpieczenie długu weksle. Jeże 
li idzie o pretensje skarbu państwa, to 
prokurator ia generalna wy toczy ła pro
ces w wekslu przeciwko f i rmie „ F r a -
get" i uzyskała już klauzulę. Po nara
dzie sąd okr. ogłosił decyzję, nic p rzy j 
mującą powództwa skarbu państwa. U-
znanc zostało ty lko powództwo P. W . 

na pi: m i l i o n a złotych. 
Następnie obrona wystąp i ła z innemi 
wnioskami, zmierzając do odroczenia 
rozprawy w związku z niestawieniem 
się k i lku świadków. Zażądano uwzglę
dnienia nowego niaterjału dowodowego 
i wezwania nowycl i b iegłych. 

Koń o sześciu nogach na ulicach Łodzi. 
Niezwykle epizody procesu przemytników sacharyny. 

Pożar w przędzalni. 
Straty kilka tysięcy zł. 

Łódź, 28 czcroHM. Dziś, o godzinie 
5 rano w przędzalni p. f. Lorenz, i Hausz 
przy ulicy Gdańskiej 133, wybuchł po 
żar, który przyjmować zaczął 

poważne rozmiary). 

N a miejsce przybyły dwa oddziały 
straży, które wszczęły energiczna akcję. 

Po godzinie pożar udało się zlokalizo
wać. 

Spłonęło częściowo urządzenie przę
dzalni, oraz kilka sztuk towaru. Straty 
wynoszą kilka tysięcy złotych. Jak wyka 
zało przeprowadzone dochodzenie pożar 
powstał od iskry w maszynie t. zw. ,,szar 
paczu". 

Dzisiejsze posiedzenie rady miejskiej 
Sprawa emerytur. 

Katowice, 28 czerwca. W drugim dniu 
| . r o . . -II przeciwko Żmigrodowi i towarzy-
»som oskarżonym o przemyt sacharyny 
na wielką akulę. przesłuchał sad resztę 
oskarżonych w łiezbie sześciu. 

Pierwszy zeznawał Maktynii l jan Super. 
Przy stwierdzaniu jego pcrsonnljów okaza
ło sie, i e jest on hfendlarzem ja j z Bę
dzina, a w Bytomiu posiadał kantor wy
miany pieniędzy. Jest analfabetę ( ! ) , mi
mo to jednak prowadził rozległo i niezawsze 
czyste interesy. 

Podobnie feznajie leezta oskarżonych, 
• t.ir MU akt oskarżenia zarzuca udział w 
praem/cie sacharyny. Salwy śmiechu wy-
Mrnłuja icznanin oskarżonego Bagni z Ło-
* ' t i , ki< r na rozprawi** udaje nmyałowo 
i. " H. • ' . ' /> . MIII I 10 

M. in. in- IM on, TE koń ma sześć nóg, 
nowiem takiego widział na ułicueh Łodzi. 
Dził nastąpi przesłuchanie świadków oskar 

\ żenią, których jest 19. 

Oskarżony prosił trybunał Q przesłu
CHANIE go 

w Języku niemieckim, 
gdyż rzekomo lepiej nim włada- Okaza
ło sie. jednak w teku przewodu, że Sa
per włada tak polskim jak i niemieckim 
językiom- szło mu natomiast o u t rud i ie 
nie przesłuchania ' ! ) Na pytanie sądu 
Saper dawał wymijające odpowiedzi, 
Cwierdoąc że z przemytom łi ic miał nic 
wspólnego. Sprzedawał rzekomo sacha
rynę jcdyi i ic odbiorcom czechosłowac
kim. Oskarżony uporczywie twierdz i , że 
zawarta przez niego i Ż m i g r o d a umowa 
z berl ińskim syndykiem środków sło
dzących była f ikcyjna. 

Następnie zeznawał Karol- Saper. 
Również i ten oskarżony wypiera się 
czynów ZARZUCONYCH mu. twierdząc, żc 
w Berlinie 

przebywał na... studiach ' 
i Zmłgroda wogóle nic zna-

Łódź, 28.6. Na dziś zwołane zostało 
posiedzenie Rady Miejskiej m. Łodzi, 
ostatnio przed ferjami letniemi. 

Na porządku dziennym- znalazło się 
szereg spraw mniejszej wagi, lec* jak 
słychać poza porządkiem dziennym ma 
ją być rozpatrywane bardzo poważne 
wnioski. 

Między innymi, z uwagi na wcho
dzącą w życie w dniu 13 lipca nowej u-
stawy o ustroju samoiządu terytorial
nego i zniesieniem pensji dla wiceprezy 
dentów i ławników — rozpatrywany 
będzie wniosek o wypłacaniu wicepre

zydentowi i ławnikom djet, k tórych w y 
sekość równać się będzie obecnym po
borom. 

Oczywista, żc uchwała w tej spra-
v ie podlegać będzie zatwierdzeniu U-
rzędti Wojewódzkiego. 

Pozatcm zostaną zatwierdzone naz
w y t i i l i j i . p. Vyt. Ż w i r k i (Karola, i ś. p. 
iuż. Wigury U'usta) i rozpat rywany bę 
dzie wniosek o nazwanie szeregu ulic 
pro jektowanych. 

Następnie Rada Miejska ma uchwa
lić emeryturę dla wie lu niższych funk 
cjonarjuszy Magistratu. 

Fatalna zabawa dzieci. 
Kronik;a Pogotowia Ratunkowego. 

K L 
D O K T O R 

I N C 
t p c e j chor. w e n e r y c z n y c h , s k ó r 

n y c h , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
Przyjmuje od 9 do 11 rano i od 6 do 8 wiecz. 

• niedziele I święta od 10 do 12 w pol. 

I . K A N T O R 
S p e c , c h o r ó b . k o r n y c h , w e a e r y c z n y e h 

i a n o c a o p l c i o w y c h 
przepiowadiił .i<; os al. 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 1 2 9 - 4 5 

Przyjmuje od 8 — 2 i od 5 — 8 wlecz. 
m niedziele I lwięta od 8 — 2 po pol 

DOKTOR 

L U B I C Z 
C h o r o b y a k ó r n e . w e n e r y c z n a 

I m o e s o p ł c i o w e 
C e g i e l n i a n a 7 . — telefon 141-32 
Przylmule -rd godz. • — U 1 2 - 2 S—I wlecz 

W niedziele • ł w b i a od • do I I rano. 

D r . m a d . 

L. N I T E C K I 
e h o r e b y a k e r n e , w o n e r y c z a e 

I m o c s o p l c i a w e . 

N A W R O T 32, t e l . 213*18. 
f ray jmujc od 8 — 9 rano i od * — 8 wiecz 

w niedziele I święta od 9 do 12 w pot 

DOKTOR EICHER 
S a p c j a l i s t a chorób s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h 1 m o c z o p ł c l o w y c h 
[Po łudniowa 28, tel. 201-93 

Pnyiarale ad 8 — 11 rano od 5 — 8 wierz , 
w niedziel , i święta od 9 -

D o k t ó r 

Z I O M K O W S K I 
powrócił 

U L . 6 - g o S I E R P N I A 2 . 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n a 

i m o e s o p ł c i o w e . 
p r i y l m u . o d 1 — 4 I 8 — 9 w l e c z , 

w n i e d z i e l e o d 1 0 d e 1 p o p o l . 

Dr . m a d . 

MARK0WICZ0WA 
C h o r o b y a k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Z a w a d z k a 14 
t e l e f o n 166 -35 . 

Przylmule od 8 do |a runo I od 3 do 8 wieczni 

D r . m a d . 

L. BERMAN 
pow ró c l i 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
• k o r n y c h 1 m o c z o p ł c l o w y c h 

C E G I E L N I A N A 1 5 , t e l . 1 4 9 - 0 7 
( ' r z y i M u j a a d godz 8-at do 11 .1 i od 4 - . | d o 

S-«i w n iedz ie la i t w l ę t a o d go dr. 9-ej do 1-ej. 

DR. MED. 

H. KRAUSKOPF 
A k a s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

powrócił 
Zg ie rska 15. T e l . 113-47. 

Przyjmuje od 4-ej do 7-«j wieczorem. 

DR. MED. 

N I B W I A Ż f K I 
ni. A n d r z e j a 5. T e l . 159-40 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e . 
i m o e s o p ł c i o w e . 

Przvlotuit od 8 do U J oil 8 do • op 
W niejzicl* i «wlet» od • — 1 m 

Łódź, 28 czerwca. Ubiegłej nocy, 
około godziny 12 w podwórzu przy ulicy 
Zgierskiej 80 w bójce zostali poturbowa
ni 38-letni Icek Rapaport, mleczarz, za 
mieszkały w tymże domu, brat jego 2 4 -LETNI 1 Lajbuś Rapaport (cttipnik) oraz 

• : n i Efrołni Anzelm, woźnica, zamieiz 
kały przy nlicy Aleksandrowskiej S. W,y-
micnionym udzielił pomocy lekarz pogoTOWIA ratunkowego-

Na ulicy Lipowej spadł z dorożki i od
niósł ogólne obrażenia dała 29-letni Wtedy 

•law Niewiadomski, zamieszkały przy ulicy 
brzezińskiej 144, Ofierze wypadku udzie
l i ł pomocy lekarz miejskiego pogotowia ra 
t mikowego. 

Ijlto 11\. 50 or. miesięcznie 
kosztuje abonament „Echa" 

z o d n o s z e n i e m d o d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: Karola 2 lab tel. 102-28 

lub Piotrkowska 11. tel. 102 -29 . 
P n y odbiór ; , w administracji Karola } 
lob Piotrkowik . 11 prenumerata wa 

aoii tylko 2 (I, 20 <r 

D r . m a d . 

. KŁACZKÓW A 
połośnicŁwe i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 8 . 

P r z y j m . « e d a . o d 1 0 — 1 2 I d a 5— 8 p o p a l . 

Ceny lecznlcowe. 

D O K T O R 

H. W0ŁK0WYSKI 
Ceg ie ln iana 4 , teL 216-90 
S p e c f a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , 

w e n e r y c z n y c h i m o c z o p ł c l o w y c h . 
P r z y j m ą e o d g o d a 8 d a 2 I o d S d a 9 

w n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d f / o d a . 9 d a 1 

D r . m e d . 

O R. H E L L E R 
spee) . c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e 

r y c z n y c h i m o c z o p ł c l o w y c h . 
p r z e p r o w a d z i ł się n a u l . 

T raugut t S , t e l e f . 179 -89 . 
•'rzybn'uje od 8 — 11 r. i od 4 _ ~ f wlecz. 

W niedziele i Swifta I I — J pp. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł ó d ź - P i o t r k ó w . 

A u P k i i r a i pewytataj liali edekedsą d . P i . t r k a w . o i r . tae! paiaaj t o d u m . od 7-.i rano 
d . 21-ei w w i e t i . x u l . W ó l c z e n a k l e j 2S2 prty Dworcu roludaiawroi 

Czai prrvi«xdu godzina 1 30 c n a it. 3 40 

•7J_ . BIŻT^RJĘ, SREBRO kwi ty 
Z i l O l O lombu. lowe kapuj* i ptae' 

najwyższe ceny. Zakład Jubilerski 
' - L Fijałko. Piotrkowska < 

ROWERY nowe damski i męski na ba 
łonach, najlepszej" marki, okazyjnie do 
sprzedania. Cmentarna 3 Wiadomość 
u dozorcy 

Na Placu Revmonta w czasir zabawy 
dzieci upadł odnosząc złumanie ręki 9-Ictni 
Zdzisław Tuszyński, zamieszkały przv ulicv 
Rzgowskiej 3. I^cktirz pogotowia ratunko
wego przewiózł chłopca do szpitala A n m -
Marj i . 

• * s 
w" mieszkaniu własnem przy nlł«y Brz.-

/ . 'n -k i r j 10 usiłowała pozbawić sie żyrki 
przez wypicie jodyny 33-letnia (»itla Ziłber 
mau, / .ni i . i blacharzu. De>perntkc przewie 
zinno na kurację do azpitala w K."l. 
cm 

» 
O godzinie & rano na ulicy Rokicińiskit-j 

przejechany przez tramwaj odniósł poważ 
ne okaleczenia głowy 38-letni Franciszek 
Zimny, zam. przy n i , Rokicińskiej 104. 
Zimnego przewieziono do szpitalu Kasv 
Chorrcb. 

Urlop komendanta P. P. 
ł.ódż. 28.6. Z dniem dzisiejszym roz

począł 6-tygodnłowy urlop wypoczynko 
wy komendant Policji Państwowej Wo-
lewództwa Łódzkiego inspektor dr. Jó
zef Torwiński. Zastępować go będzie 
w urzędowaniu podinspektor Kazimierz 
7'otowski. « » » A i « ł » 4 
er-ł. 

D o m o k r ą ż c y , 
p a n i . i panowi* 
p s a i a d a l | c y 
kapitała $ zt. po-

i t u k i w i a i są do 
r o n a r s a d a l y pier
wszorzędne jo arty
kułu co. i f . n n . j po
trzeby, niarbędne-
go w kaZdem goi 
podarstwia doaio-
wem. Artvkut no
wy p n y intensy
wnej pracy s a p a . 
w a i a d u ł y a y a k . 
Wiademoić: Piotr
kowska 92, prawa 
ul. I I wejtele m 46 
w godz 3 - 8 wieez. 

Illlllll! 
Reklama 

to 
dźwignia 

handlu!!! 

umilili 

NAJBLIŻSZE WYCIECZKI POPULARNE. 
Jak już donosiliśmy tutejszy oddział Wa-

gens—^Lits—Cook urządza w najbliższych 
dniach następujące wycieczki: 

Do Warszawy odjazd z dworca Kaliskiego w 
czwartek o godz. 7,28 wyjazd z Warszawy te
go samego dnia o godz. 23-ej. 

Przejazd w obie strony wynosi zł. & t60. 
Do Trnakawca odjazd z dworca Kaliskiego 

w czwartek o godz. 20,08, bezpośredni wagon 
(poiipieszny od Przemyśla). Przejazd wynosi 
ki. I I I zł. ZOO kl. I I zt, 37,10. Miejeea rezer
wowane, -/ « c-!*0 l l ' 

Do Krynicy odjazd w czwartek godz 21,40 z 
dworca Fabrycznego , bezpośrednio do Krynicy. 
Przejazd wynosi kl. I I I zł. 22,80 kl. I I i i , 33,00 
Miejsca rezerwowane. 

Bilety nabywać można w swiatow«n biurze 
podróży Wagona—Lits—Cook (Piotrkowska Nr 
641 od godz, D rano do 9 wieczór bez przerwy, 

Ze względu na ograniczona ilość miejsc na
leży bilety nabywać jak najwcześniej. 

Zdarzenia i wypadk 
(—) Z dniem wczorajszym 11 Icomiaarjai, 

mieszczący ślę dotychczas przy ul Pustej 13 
został przeniesiony do lokalu komendy po.l-
c}! przy ul. KiHńsIdeKO 12 f rozrnfeszczony w 
lokalu rezerwy policji pieszej. Rezerwa poty 
cji pieszej prrentesHona została do rw\« eg-
lokalu- przy ul. Wierzbowej 10. 

Numery telefonów pozostają bez znitan. 
(—) Deli-eat nadzwyczaj y Roosevelta proł. 

Moley, który wczorai o północy pr/yjccliał do 
Londynu wygłosił przez radjo przemówienie 
programowe. . 

Program jego streszcza sie do nasłcpuj8,cych 
ter: 

— Konferencja londyńska n!e powinna oo»t^-
/ajmować sic ani «taWtlracta walni ani eh?' 
żanfem barjer celnych. Każde państwo p<> 
winno wprowadzić porządek ekonom*c«ny u 
siebie: obniżyć cla uzyskać podwyżkę -..n. 
Dop'ero wówczas - - zdaniem pro|. Mo|Hy'a -
można bodzie radzić wspólnie o ^yinn-il. 

Jeżeli prol. Mnley dz'ś wysmi'e łakle baala. 
to należy sic spod^ewać, *e kn«'"r«nels ton 
'.lyiiska będzie rrustała s'e od',oc»yć 

f—) Wczonrl Brzv ul. Kryło-" ' ' . ' fi rv»*fV»-
'•<h;e życie fin-letni Tenaey Posner. Posn?T 
siracfł cały sw.ri matntek : znalazł sie. w 
fruclrto<c*̂ cłi f innnsnwA'cli. 

<—) W drrti 2 lipca r. b. w te ir-edztele. w 
biurze mńa/ńttt pr?y ulicy P»otrkow«Jrleł 107 
ndbedaslc się ziazd wojrwódzlf! Związku Lo
katorów f Pnb^kaforów woj. łódzk'eg/i. ós 
kt6ry zaprwKsd^cH swó! przyji»d deJeanc' 
%vszy*fircli ofldrialów: Tematem obrad bedrir 
spraiy/n znfżk' komornego o«\iz opracowane 
•/.ostaną mcmorjały do niWstrów s.praw!«dU-
\yOŻCt, spraiw wewnr-tr -nych ' o^ink- srW^c^nei. 
dotyczące aktualnych postulatów lokatorsWch. 

(—) Nowomlancwany pc«'ł ner«k( p Azod1 

Yodollah Khan zlożyj na Zamku Prezydenta-
wf l?/'i!:N-i SAVC tlsty uw^erzyteWaJaoe. 

f—1 Wczoraj Prezydent Rzplttej pod Ĵ-
mcy.if na Zamku obiadem księcia Mac-

łaja rumuńsk eco. którv bawi w Wa^srawit 
w charakterze iro<cła Prezydenta. 

(—) Mm'«<terst-wo sprnw wewnętrznych o-
rrzynn'o meldunki: o traRiczncm znWctu l»kff 
wydarzyli! się wc/oral wieczorem w miel- ' 
sco\vo<ci WrV«ai pod Chęcinami w woiewóil-. 
twfe kieleckiem. 

Va lednym z wapienników w WoWay wy 
biichf wczoral rano stralk no rlt zatartru o 
wyphite zarobków. Dla zl'.kwlilnwa-nfa zatargu 
przybył na m ĉlsce za«tęnca «tairosty 1 pnwfa* 
towy insiptktoT pracy. W ich obecnon^cl od
była, sfe konfcrencl.i wła*coleb wap'cimika z 
prr/cd^.lawifcctcm mhntiiilkJH', przy udziale 
ssfkrrtarra k!av.wego zwlnzJcii tawfldrwłuo, 
p. !s'lwiii'i<kffgo. Konferencja dała wynfk po-
z^fywny. 

Zastępra srnrosrr- ?! ;n4pektor pracy no za-
koóczenln konferencji wsiedli dn auta, wni'*-
t7ai|ąc udae s-c tf Kielc Ponieważ *ekr«tar: 
klasoweeo zw :«rłnt fSwodnwego. p l̂*«.vln-
ski. równJeż nulał zamiar powTÓdć do Kielc. — 
zastępca starosty kieleckiego zapro*!l go do 
aitta. 

ftliwlóski z zapronzeiv'a sfcorzystaf, ale w 
clrwlf, gdy auto miało iuż ru«zyć z mleł«M. 
nagle w tłumfo robotwików zdenerwowany cfo« 
kob'ecv wykrzyknął: ,,ŚIJwfnsJk?ego areszlowa*-
1 zabierają", 

Zan'm ktokolwiek zdołał 1n»erwenjow3ć 
wyjaśnić syrnaclę, thim rzucił •>« ku s.imo-
chodowi, zepchnął polazd do rowu i pr i * . 
wrócff Siedzące w mim osoby zestafy 6eAt 
poważrrte ranne. , 

Kflkn obecnych na ntiełscu policjantów usf-
Irwoło tłum powstrzymać i rfwprósyyć Ro 
botnlcA' obrzucłlt połfcjarrłów tcamtentatri*. ra-
rwąc X posterunkowych, » kiedy poftoja w oh»r> 
nie' własned niyfa l>ron<i, leden z robotników 
został zabity ? chk-óch c'eżko rannych. 

Tak więc W gał*c'u, które pówałało bez żad 
neco tstotnego powodu, nasteuek bdzsensow-
ntzo okrzyku kobiety; zginął jeden człowiek 
i rannych zostało 8 osób. 

Po za/Keto *rdy r/)tjenłoiwano sfe w sytnar 
zapanowała w Wojicy prawd»wa koistarnacl 
I przygnębłenle tem bardziej, że zgodnfe z w^ 
nikiem konferencji wypłata zarobków dla r 
botnilJców odbyfa stę zupełnJe normalnfe, 

(—) W dniu ^vczora}szym dobrana paczka 
usypfaczy kolejowych stamęła przed Sądom 
Orodzkim w Łodzi. Po naradzie zapadł wyrok, 
na mocy którego skazani zostali Leokadia 
Iniasfak 1 Tadeusz po dwa 'ata więżenia, 
Roman Bąk na trzy lata wlcsWfa 
Maryla Dębska, Antoni Mikulski i Władysław 
Rawski po 1 roku więzienie, przyczem Dęb
skie-) karę zawieszono na przeciąg 2 lat. 

(—) Półnrzedowo donoszą, *e sowiecka' stu-
c]a radjowa na półwyspie Czuchock przsie-
ła radjogram parowca amcryfcartsWego, dono-
tzareao, iż aamołet Malter.-ia był" wtdtfan. na 
morzu Berynga przez załogę istatkn. 

RadjOEram podawał w przybjiżenu miejsc: 
gd/.ie M-itl-in miał onwgrić sir. na wodę. 

Rarfjołtaeje sowieckie wysyłają wobec rego 
opele do okrętów, kierując jo ną miejsce przy. 
puszczanego wylądowania MafterfuL 

(—) Na mocy zarządzenia senatu w rocz 
nteę podpisania traktatu wersalskiego, gna 
28 .b. m. flagi na gmachach publicznych spu-
szczone bedą do polowy masztu, na znak /.a 
loby. , 

,(—) Minister połączonych reszirtów gospo
darczych Iłnscnbcrc zsłosil na ręce prszydsn 
ta Hkidcnbursa prosbc o dymisję. 

(—) Przy ni, LeliteJ' 17 od 1931 roku miesz
kał 49-letni wdowiec Blsslnger tkacz z zawodi 
z 31-lctnią Stanfsfawą Nagel, panną z 7'Ielnien 
dzieckiem. Wczoraj po burzawoj Irtóni położył: 
się spać. Po pewnym czasie upowniwszy *'.t 
żc BlMfntW - • :.snaI mscrws kochanka wstała 
wzSeła leżący na stote scy»OTvV f oozbawrr; 
Bfs*inze« cech meskoac4. 



fciycie W a r s z a w y w fcclltcu 
w i e rszach . 

W związku z opracowywaniem pro
jektu ustroju wo jewódz twa stołeczne
go in. s tu l - Warszawy, opracowywany 
jest drugi projekt organizacji central
nych władz administracyjnych, t. zn-
minister jów i prezydjum rady minist
rów pod kątem widzenia, ażeby z urze 
dów tych uczynić możl iwie doskonałe 
narzędzia k ierownicze w rękach prem-
jera i ministrów w ich funkcj i k ierowa
nia, jak np. podział administracyjny, pp 
ten jest punktem centralnym planu re-
fofmy administracji. opracowanego 
przez komisję. Wszelkie inne zagadnie 
nia, jak np- podział arministracyiuy, po 
dział kompetencji między ministerstwa 
mi j między poszczególne stopnic 'in
stancji (dekoncentracja), sprawy urzęd 
nic/e i sprawy metod pracy .wzajemnie 
sie z tym projektem uzależniają. 

* * * 
' Wydzia ł f inansowo - podatkowy 
magistratu wystosuje do administracji 
nieruchomości w Warszawie pismo, w 
którent zawiadomi , że 1 kwict ina r. b. 
wprowadzono na rzecz funduszu ma
cy, wz-ini ian opłat od k w i t ó w komor-
n'ianyeh' na rzecz funduszu pomocy bez 
robotiivm< opłaty od czynszu dzierżaw
nego, osiągniętego z najmu mieszkań 
lub budy nków w całości lub czięśc'i. nie 
zależnie od ich przeznaczenia uzytko-
w ego. Do uiszczenia powyższych or ła* 
obowiązani sa właściciele nieruchomo
ści. Wysokość opłaty wynosi 0:5 proc. 
kwoty , odpowiadającej sumie każdora
zowo wpłacanego czynszu, przytem 
n"ic podlega opłatom komorne z I-o i 
2-izbowych mieszkań- Opłaty winny 
być uiszczane kwar ta ln ie : Opłaty od 
osiągniętego w kwarta le czynszu dzicr 
żawnego należy wpłacać w ciągu dru
giego miesiąca, następującego, po t ym 
kwarta le, w kasie magistratu (nprz. za 
II kwar ta ł r. b. - w sierpniu). Jedno
cześnie z uiszczeniem opłaty należy 
składać w odpowiednim oddz'iale w y 
działu f inansowo - podatkowego w y 
ka / otrzymanych sum czynszu dzier
żawnego w ubiegłym kwarta le kalenda 
rzow ym wraz z obliczeniem opfc.it. 
Opłaty obciążą wyłącznie właściciel i 
domóyy. 

* • * 
W dum 5 lipca r. b. p rzybywa ją z 

Niemiec do Warszawy pieryysze grupy 
dzieci polskich, sprowadzonych na ko
lonie letnie do kraju przez Toyy. porno 
cy dzieciom i młodzieży polskiej w 
Niemezech. W r>icryvsze.i grupie przy
będą dzieci polskie ze Śląska Opolskie 
co- Po ki lkugodzinnym pobycie w 
Warszawic. dzieci w y j a d i . , , a kolonie 
do Małk in i . Białegostoku. Sokołowa 
Mazowieckiego i Płońska-

K R A T E C Z K J , 

GWIAZDY W OCZACH. 
Delikatnie pięścią w nosek. 

Szukam mieszkania. Ten fakt pozwala 
mi na zyviedzanie codziennie kilkunastu 
mieszkań i rozmawianie z najrozmaitszy
mi ludźmi. Mieszkania są. T o jest fakt, 
I , sądząc z opowiadań znajomych, jest 
dużo, bardzo dużo tanich, świetnych, luk 
susoyyych mieszkań. T y l k o gdzie, u l i 
cha? Każdy słyszał, jak ciotka jego ku
zynki widziała mieszkanie, nadzwyczaj
ne mieszkanie, za psie pieniądze. Ogląda
łem również i mieszkanie ,,za psie pienią 
dze' . I oświadczam: 

łanich mieszkań niema. 

Tanie mieszkanie, albo jest zniszczone, 
rozwalone, zimne, yvilgolne i bez wygód 
albo ludzie łżą, że widzieli tanie mieszka 
nia yy-pieiwszorzędnym stanie. 

Wynajęcie mieszkania nie je?t rzeczą 
ła jwą, gdyż dotyclrczasoyyy posiadacz 
mieszkąjiia nigdy pdrazu nie mowi, ja
kie mieszkanie jest. 

- -Podobno u pani jest mieszkanie 
do w,y na jęcia? 

— Owszem, proszę bardzo, może pan 
pozwoli. 

— Czy mógłbym obejrzeć? 
— Hm. . . narazie, widzi pan w kuch 

ni jest pranie, w tamtym zaś pokoju do
piero się sprząta, więc możemy tu pomó
wić. 

•— Czy tu jest łazienka? 
— Naturalnie. Wszelkie wygody! 

świat ło, gaz... 
Wreszcie udaje mi się jakoś mieszka

nie obejrz«ć. W kuchni nie widzę nawet 
śladu instalacji gazowej, istnienie kąpie
lowego wydaje się mocno podejrzane, cze 
kam więc na wyjaśnienia. 

— Mówi ła pani, żc iest kąpielowy? 
— A , naturalnie. W i d z i pan, o tu , 

w kuchni, w kąciku może pan sobie po-
stawić wannę (trzeba ia przedtem ku
pić) , zagotuje pan wodę, wleje d<« wanny 
i już się można kąpać. 

— A l e gazu także niema? 
— W i d z i pan, to iest tak: l i obok, 

na sąsiedniej Ulicy, jest dom z gazem, 
a gazownia panu napewno niedrogo do
prowadzi instalację do tego mieszkania 

Id/II-III darc i : Można znale;'ć miesz 
kanie z wszelkiemi yyygodami i wszelkie 
wygody z mieszkaniem. Widziałem takie 
mieszkanie: są rzeczywiście wszelkie w> 
gody, piękny służbowy, wielki przedpo
kój , tylko zamiast pokot — dwie ma
lutkie kliteczki, ale zato bardzo wyso
kie. f./T; . 

— Przecież tutaj nie zmieści się na
wet sama tylko sypialnia — mówię do 
posiadacza mieszkania. 

—Proszę pana! Niech pan porówna 

Wysokość lego mieszkania z wysokością 
mieszkań w noyyych domach, to zobaczy 
pan, jaki to jest wielki pokój. 

— W i d z i pan, jabym tu chciał miesz 
kać, a nie porównywać.. 

Każdy właściciel mieszkania, które 
chce ocłdac nie wspomina już o odstępmein 
tylko żąda zwrotu kosztów za remont. 
Remont był przeprowadzony, owszem. 

Dziesięć lat temu. jakiś bęcyyał przed 
wojną kazał wstawić do drzwi fronto
wych noyyy zamek i mówi teraz: 700 
złotych tvlulem „zwrotu za remont". 

Oświadczam: nie zwrócę nikomu za 
remont. Jak kupie sobie noyye ubranie, 
aby zjawić ^ię „elegancko" na większe).i 
przyjęciu, nie żądam od gospodarzy zyyro 
tu kosztów za remont mej osoby. 

A l e mniejsza z tem. Zajmi jmy się la
tarka elektryczną, która wprawdzie nie 
rozświetli m.ioków obecnej sytuacji, ale 
pozwoli mi zapomnieć o tem, że szukana 
mieszkania. 

L A T A R K A I N O S . 

Franciszek Długowski, zupełnie bez 
mojej winy, posiada elektryczną latarkę 
kieszonkową. Tadeusz Skowroński, rów
nież bez mojej winy takiej latarki nie po
siada. Mógłby kto yyobec tego, całkiem 
słusznie spytać, że jeżeli to wszystko cizie 
je się bez mojej winy, to dlaczego mnie 
to obchodzi? A le już tak jest, że intere
sujemy się zazwyczaj sprawami, klórc na-
nic nic obchodzą. 

Dnia 6 kwietnia r. h. Skowroński 
spotka} Długoyyskiego i chciał pożyczyć 
od niego wspomnianą latarkę. Długowski 
bronił się jak lew, że nie pożyc2y, że 
nie może, że 

jest mu potrzebna, 
ale Skowroński nie ustępował, męczył. 
{ y.dził, gfędził, n r i ie ra ł , mordował, aż. 
Wreszcie Długowski nie wytrzymał i pal 
nął oięścią w nos Skoyyrońskiego zapew
ne w tym celu, aby gwiazdy, które się 
po palnięciu ukazah- Skowrońskiemu, za
stąpiły mu latarkę. 

Sad Grodzki skazał Franciszka D lu 
gowkiego na 3 dni aresztu. 

» Jerzy Krzec^i. 

Malarz utonął w wannie 
Bezgraniczna rozpacz matk i 

Ze Lwowa donoszą: 
Barnek Hersz Sommcr 40-letni ma

larz pokojowy jako zdolny i obrotny fa
chowiec, był kiedyś podporą dla ca
łej swej rodziny, a zwłaszcza dla raat-. 
ki-staruszki, która widziała w nim cały 
swój świat i przed k i l ku laty gorzko o-
płakiwala chwilę jego ożenku 

Syn jednak stale o niej pamiętał i 
chociaż założył własne gniazdo rodzin
ne 

utrzymywał swą matkę. 
Nieszczęście chciało, że w niedługim 

czasie zachorował na nerwicę nóg. 
I tu zaczął się jego dramat.. Choro

ba spowodowała u niego niezdolność 
do pracy. Młoda żona, pragnąca mieć 
ty lko zdrowego męża, opuściła Sbm-
mera i wyjechała na stałe do Droho-
bycza. 

Jedynie malka-staruszka nie wzgar
dziła nim i przyjęła go na utrzymanie 
do siebie, jakkolwiek sama znajdowała 
się w prawdziwe) nędzy.. . 

Nie chcąc być ciężarem dla swej biec 
nej matk i Scfmruer l e c z y ł się ..'ba rdz/ 
intensywnie Na koszt Kasy Choryc! 
przez ki lka tygodni odbywał kurac j 
w Krynicy., Wróciwszy zaś do Lwo\ 
bral kąpiele w łaźni p. Fanda-p'rey 
Gazowej. 

Wczoraj po południu wziął we Wsp 
nianej łaźni 

kąpie l już ostatnią. 
Zamknął się w kabinie, wlazł do wanny 
i umilk ł . 

Służba łazienna widząc, że mimo 
dłuższego czasu, gość .-kabiny nie opu
szcza, otworzyła drzwi przemocą i ku 
swemu przerażeniu — znalazła w wannie 
martwe zw łok i Sommera. • 

Przypuszczano zrazu, ż,e Somnier zgi
nął śmiercią samobójczą. Różniej dopte 
io po bliżs-zem zbadaniu okazało się. że 
w czasie kąpiel i dostał a l aku nerwowe
go i utonął. 

Zw łok i Sommera odstawiono do Ul 
stytutu medycyny sądowej. 

Samochód oskalpował chłopca. 
Nieludzkiego szofera aresztowano. 

Ze Lwowa donoszą: 
Wstrząsający wypadek samochodo

wy wydarzył się na ul.. Paulinów. Sa
mochód rejestrowany w Warszawie, 
opatrzony znakiem W 19978, pędzący z 
pogaszonem światłem z nieprzepisową 
szybkością najechał na przechodzącego 
przez jezdnię ul. Paulinów 4-letniego 
Adama Olejarnika syna dozorcy real
ności przy ul. Piaskowej 50. 

Nieszczęśliwy chłopczyk został 
w okropny sposób zmasakrowany. 

Po wydobyciu rannego dziecka z pod 
kół auta, stwierdzono, że skóra z czasz
k i wraz z włosami pozostała w czę

ściach składowych podwozia. 
Szofer po wypadku usiłował zbiec. 

Zamieszkały opodal oficer rezerwy P-
Z. oburzony zachowaniem szofera, dobył 
rewolweru i pod jego "grozą zmusił go. 
aby odwiózł zmasakrowane dziecko Ho 
szpitala św. Zofji. Ze szpitala oficer poĄ 
lufą rewolweru odprowadził szofera dtf 
(V komisaristu policj i. 

Nieludzkim szoferem okazał się SŁ 
Hakiwar. zajęty jako kierowca samo,, 
chodowy w policji w Mostach Wie lk ich 

Po spisaniu protokółu szofera p o z o -

stawiono na wolnej stopie. 

Całusy w separatce 
przyczyną strzelaniny ulicznej. 

ZATELEFONUJ Z A R A Z 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo,, 
do jutra w dormi. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

Z Gniezna donoszą: . -̂• 
Dnia 30-go stycznia r. b. kró tko po 

północy wracało w Gnieźnie z kawiar
ni wiedeńskiej większe towarzystwo, któ 
rc głośną rozmową, śmiechem i krzy
kami wskazywało, że wieczór 

spędzono bardzo wesoło. 
Koło kawiarni ..Ziemianka" spotkano 
drugie, nie mniej wesołe towarzystwo, z 
którego wystąpi ł w czasie mijania się 
niejaki Jarzemkcwski i, zwracając się 
do p. Domańskiej, zażądał od niej 
wyjaśnień, dlaczego szerzy niepraw
dziwe wiadomości, m. in.. że całował się 
on w separatce z niejaką p. Sztfketwą i 
t / d . 

W towarzystwie zawrzało.. Domań

skiej przybiegł z pomocą jej mąż, Woj
ciech, a póznłej Szulc; Szulcówa nato
miast, widząt w rękach Domańskiego 
rewolwer, usiłowała zasłonić sobą Jft-
rzcmkbwskiego. Domański da ł na I*'' 
strach 2 strzały pod nogi SzUleowej, 
gdy ta, przestraszona odskoczyła-
dalsze skierował do Jarzemkowskiego 
którego 2 kule zrani ły ciężko w brzuch 

Sprawa znalazła swój eptlog w « v 
dzic. Domański skazany został•-, przez 
sąd Okręgpwy w. Gnieźnie 

na 4 lata więzienia. 
Sąd Apelacyjny rozważał tę sprawą 

i, biorąc pod uwagę k i lkakrotną k a r i ' 
ność Domańskiego, zatwierdzi ł wyrC 
w całej rozciągłości. 

JAN MAURA. 

Nieuchwytny dręczyciel. 
— Ależ koniecznie, najdroższa! Na

legam i proszę usilnie! Idź, idź na ten 
piękny koncert z przyjaciółką swą. Z u 
zanno! 

— Czyż nie będzie to nieostrożnie z 
mej streny zostawiać cię samego, chorego, 
w łóżku? Jak myślisz kochanie? i3o wiesz 
przecież, że dla mnie. koncert ten... 

— Chcę, byś zabawiła się, rr.oja dro 
ga. Byś rozerwała się trochę! Zmieni ła 
utoczenie! O d czterech iuż dni nie odstę 
pujesz mnie ani na krok! Śmesznem by
łoby i egoistycznem z mej strony — przy 
znaj sama — więzić cię przy sobie. N ie 
jestem poważne chory, do d jab la! M a m 
grypę ty lko! Wie lka mi historia! Wszy
scy chorują na grypę w tym czasie! N o ! 
PrędkoI Spiesz się! Włóż kapelusz i fu 
tro i idź bo spóźnisz się! 

— Skoro chcesz tego koniecznie, mćj 
najdroższy!... 

— A leż despota z ciebie! Postawisz 
zawsze na swojem! Muszę ustępować ci 
we wszystkiem! — mówiła Zuzanna od-
chcdzpc zwolna od łóżka Lucjana dla u 
pudvotvania się przed ztyierciadłem tuaie 
•owem. 

W chwilę potem otulona w swój 
płaszcz futrzany, w kapeluszu i rękawicz
kach odezwała się znów do męża z gry
masem niezadowolenia na twarzy. 

— Naprawdę, zależy ci na tem, bym 
szła na ten koncert? Namyśl się, Lucja
nie! Czas jeszcze! 

Mówiąc tak zbliżywszy się do łóżka 
nachyliła się nad chorym, który nie chcąc 
by uczuła gorący jego oddech, przylgnął 
rozpajenemi wargami do reki iet obdąg-
niętei zimna skóra rękawiczki. 

— I d ź ! I d ź ! Bayv r.e dobrze, naj
droższa! — rzekł na pożegnanie i za. 
chwile z kołdra pedciegr/ęta a i do nosa 
wsłuchiwał się w skrzyp drzwi zamyka ja-

vch sic za odchodząca Zuzanna I od 
< jej krokó\y w klatce schodowej. 

Przykro mu było coprawda nie móc 
towarzyszyć żonie, rozgorączkowany jed
nak rozkoszował się jednocześnie miękkiem 
i wygodnem łóżkiem i rad że w mcm leży 
biegł z myślą za Zuzanna, widząc ją nie 
mai wsiadającą do autobusu, wpadająca 
bez tchu nlelędwie do swrj przyjaciółki, 
by wraz z nią spieszyć. \v obawie r,póź 
n on i - i na k'cncert. 

Z uśmiechem na ustach wyobiażał je 
sobie opowiadające o nowinkach jedna 
przez drugą przy jednoczesnem manipulo
waniu puszkiem do pudru pomadką do 
warg. 

Przeprowadziwszy młode kobiety aż 
do sali koncertowej w ten sposób, pozosta 
tvił już. je samym sobie, nie wiedząc co-
by mogły mówić i robić w oczekiwaniu 
pierwszego numeru repertuaru koncerto
wego. 

— Żegnam was, moje panie! — rzeki 
im tedy w duchu — bayycie się dobrze... 
gawędźcie sobie w dalszym ciągu nie oh-
maw^ając zbytnio przyjaciółek, i słucha
jąc, dorywczo przynajmniej, poczciwych 
artystów, fechtujacych się na swych instru 
mentach dla tvas! Ja zajmę się C2emś in
nem teraz. 

I sięgnąwszy po gazetę rozłeżoną w 
nogach łóżka zabrał się do czytania. 

Daremnie jednak z powodu silnego 
bólu głowy usiłował skupić myśli. Z ża
lem więc porzuciwszy lekturę leżał jakiś 
czas z Drzymkniętemi oczyma. 

— Przecież to niedziela dzisiaj, głur.-
cze! — mruknął po chwil i — nastawże. 
sobie swoje ukochane radio. 

Odrzuciwszy więc kołdrę, prędko jak 
dziecko pobiegł boso do aparatu. 

— Panie i panowie-— rozległ sfę nie 
bawem stereotypowy głos speakera — bf 
dziemy transmitowali teraz koncert V a u d 
reneuf... 

— Patrzcie państwo! — mruknął L u 
cian z zadowoleniem — mam szczęście! 
Tra f i łem na koncert Zuzanny. 

Wrzawa sali koncertowej wypełniła 
wnet pokój chorego. O d czasu do czasu 
można bvło rozróżnię w zgiełku rojedyri 

cze' słowa, lub urywane zdania, niczem 
ostry ; przenikliwy głc-s ptactwa morskie 
go w pomruku burzy; dzięki czemu L u 
cjan mógł sły-jzeć nie ;ko^rdynow?,ne u 
rywki rozmów, jako to: 

„Synowa moja oczekuje trzeciego 
dziecka lada dzień... 

, .Wcale nie! Jest to środek łagodnie 
działający..." 

„L iczę więc na ciebie w dmgi pon.e 
działek marca. ." 

,,On zrujnował ja doszczętnie..." 
,,Tan...cer...ka!..." 
„Wracasz znóyv do swych nagn'ot-

kóyv!..." 
Na«le wybuchła gama głośnego śmie 

chu. 
Garstka osób siedząca yyidccznie — 

nie domyślając się tego — wpobliżu mi 
krofonu rozmawiała cicho, by sąsiedz' nie 
słyszeli rozmoyyy, niedostatecznie jednak 
cicho na to; by szept uchwycony przez 
mikrofon nie dochodził o tvle o ile wy
raźnie do uszu słuchaczy radia. 

— N o ! N o ! — Dobrze i ie bawi pu 
bliczneść na koncercie Vaudreneuf! 
myślał Lucjan podczas gdy radio trans 
mitowalo dale i : 

„ N i e wyobrażasz sobie ,moia najdroż 
sza. czem były te dwa dni dla mnie!.. 

„Pasty lk i miętowe, pomarańcze, cu-
k'erki kwaskowate..." — rozległ sic gtes 
górujący przez całe pieć minut nad inny
mi . 

„ C o za utrapienie! A c h ! N ie chcę... 
N ie chce dzielić cię nadal z tyon męż
czyzną..." 

Para kochanków! — mruknął Lucjan 
wytężając słuch. 

„ M ó j brat miał wrzód forunkułowy 
niedayyno..." 

„Pasty lk i miętowe, pomarańcze, cu
kierki kwaskowate..." 

Lucjan zły jak djabeł z powodu zgu
by paru kochanków wyłowi ł ich no ki lku 
chwilach dopiero we wrzawie tłurnu, jak 
rybak rybę w bagnie. 

Lecz ucho ieao uchyyyciło dwie zalc 
dwie sylaby» 

zanno!.." 
Pcczem inny głos, miększy. kobiecy 

prawdopodobnie szeptał: 
„ N i e spodzieyyałam się, że będę mogła 

widz eć się z tebą dzisiaj! . . Gdybyś wie 
dział, jak mąż mój nalegał, bym wyszła 
z domu!. . 

„Wzruszy ł mie dobrocią syvoją, do-
prayvdy!..." 

„ M y ś l i że jestem z..." 
„Pasty lk i miętowe!.. Pomarańcze!.. 

Cukierki kwaskowate!.." 
— Idź do licha ze swemi cukierka

m i ! — burknął Lucjan. 
„P rogram! Zażądaj programu... 
— D o djabła z tyvoim programem!., 

j - ryknął chory natężając słuch by u-
ctiwycjć dalszy ciąg dialogu zakochanych. 

,,...yv łóżku, chory na grypę. Dzięki 
czemu mamy parę godzin yyyłącznie dla 
ł:eb'e... kończył poprzedni głos. 

„Zuzanno ! Zuzanno moją najdroż
sza...— rozległ <sie ledwie dosłyszalny 
szept męski w odpoyyjedz:. 

Lucjan zerwał sie i siad! na posłaniu.. 
Czy go słuch myli? Szept był takt cichy, 
taki cichy, że Lucjan nie miał pewności 
czy dobrze słyszał i zrozumiał. Nerwy je 
go przytem tak były napięte, że czuł krew 
tętniąca mu w uszach. 

Usiłował usłyszeć więcei jeszcze. Coś 
coby upeyyniło go w budzących się pódej 
rżeniach, lecz dyrygent orkiestry stanął 
przy swym pulpicie widocznie, bo wszyst 
kie pojedyncze głosy stłumił grzmot ckla 
skóyy, p x z e m radjo — papuga, powtó
rzywszy wiernie być może znieważonemu 
mężowi dialog miłosny żony z rzczęśfl 
wym jego rywalem rozbrzmiało melodją 
muzyczną, której Lucjan słuchał zgrzy 
tając zębami z niecierpliwości. 

Daremnie jednak czekał dalszego d*ą 
gu duetu miłosnego podczas antraktów. 
Uszu jego dochodziła rozmoyyy bez zna 
czenia dla niego o pułkowniku promowa
nym ńa generała, niemoyvlęciu przy pierś; 
choremu na djarję dzecitma i tym po-
dobne; 

Zakochani nie odzyyyali się już. K to , 

y y i e ^ Podnieceni b y ć może muzyką opuści 
l i s a l ę koncertowa ,by w zacisznym kącie 
skryć się przed oczyma ludzkiemi! Z u 
z a n n a yvróciwszv d o d e m u zastała męża 
bardzo wyczerpanego. ' 

— Co r i ics!, m ó j najdrożsi'/? — spy
t a ł a troskliwie podchodząc doń — D l a 
czego patrzysz na mnie takim złvm wzro
kiem?. 

— Nikczemna! — myślał Lucjan zby 
y v a j ą c ją milczeniem — śmie móy^ć dc 
m n i e : „mo j najdroższy!" Policzkować 
mnie t e m i pieszczotliwemi słowami, Oepłe 
m i jeszcze, drgającemi niedozwolona jej 
mtłc&ą do tamtego..." A l e skąd pew
n o ś ć ? . . . Oskarżać n a podftayvie szeptóyy 
j e d y r / e usłyszanych przez radio? K to 
w i e , c z y dobrze ilsiyszałelb?... A g r ^ b y 
n a w e t ! . . . Czegóż t o d o w o d z i N ? e i£-
d n a ńaoże być Zuzanna oprócz (ego $ 
n y była na tym koncercie Yauurene"* 
Dlaczego jego \yfasnie żona miała z/dra-
dzać męża chorego na grypę, zwodząc1 $ * i 
że idzie na kencert w t owa i l f ^ ł t ^ i * prTy• j 
iaciółki swej od serca?*.: 

Pod pocałunkiem Zuzanny Lucjan za 
c i s n ą ł zęby i p i ę ś c i milcząc jak skała." Co 
rrtial powiedzieć" jej? R c B i ę , vtvmÓwfcł^ 

N k jakiej p o d s t a y y i e ? Z a co? Z a rozmo 
wę u c h w y c o n ą z fal radiowych? •. Skom 
p r ć m i t o w a ć się w je j oczach!*.. Ośmieszyć 
s i ę ? . . . Nasunąć z d r o ż n e myśli, które n 
p o s t a ł y , być może nigdy w J*f gl0wte£t.. 

Oto dlaczego Lucjan
1

, v$WbrV tH^j fnf? 
i beztroski młody mężczyzna tfrz^stccżyl 
s ię nagle, ku nieopisanemu zmartwi: 
żony i przyjaciół w zgryźliwego 
w i e k a , śledziennika, nieznośnego i pode,* 
rzIiv,ego męża. 

K tóż mógł yviedzieć, że pewnego y\: 
czoru chory na grypę słuchając koncert 
Vaudreneuf transmitoyyanego przez radj--, 
usryszał c o ś nie dającego się spraWćlżW c d 
p s u ł o mu kreyy p r z e z resztę życia! 

I twierdźże teraz, że radjó jest bez 
yyglednem dobrodziejstwem ludzkości! C? 
znoyyu! Mieczem obosiecznym, ;ak yv:ęk 
izośŁ zresztą zdobyczy nauki ! 

http://opfc.it
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.GARDEM-PARTIT" U KRÓLA AN«L|I 

Małżonki delegatów narzekają na swój 
Londyn, w czerwcu. 

m d y n w o b e c n e j c h w i l i p r o m i c n i c -
a k p i ę k n u k o b i e t a w n a j s z c z ę ś l i w -

i o k r e s i e s w e g o ż y c i a ; o b e c n o ś ć w 
o p o l j i p r z e d . - l a w i c i e l i sE^ścdz. ice ięc iu 

>dów b u d z i 

pewnego rodzaju oszołomienie 

h a t m o s f e r z e m i a s t a . 

H o t e l e »ą l w r d z o d u m n e z g o s z c a ^ n i a w 
J w y c h t m i r t i c h l i c z n y c h d e l e g a c y j i u p o r -
w k ó w s w o i c h r o z w i j a j ą 

flagi odnośnych państw-
O a r i d g e g o ś c i S t a n y Z j e d n o c z o n e , D o r -

''hester — N i e m c y , H o l a n d i ę , Belgjc i J i i -
" J l s ł a w j c , S a v o y — ctrńć c h i ń s k u j d e l e g a 

sS, G r o s v e n o r H o u s e — Japonjc, A r g e n -
•y\ic. B r ł i i y l j e i S z w a j c a r j ę . K a ż d y z h o t e 

l i i \ z a m i e s z k a n y c h p r z e / , d e l e g a t ó w , jest 
»eiK w m i n j a t u r z e . W b a r a c h , s a l o 

n a c h i p a l a r n i a c h h o t e l o w y c h , p r z y . . c o e k 
t a i P a c h " i h e r b a c i e m ó w i s ię w y ł ą c z n i e 
* ' z a g a d n i e n i a c h p i e n i ę ż n y c h , l a r y f u r h i 
o r g a n i z a c j i w y t w ó r c z o ś c i . 

T r o s k i p i e n i ę ż n e n i e k i e d y s t a j a s ię b a r 
o k r e ś l o n e i o s o b i s t e . — K t o z a p ł a -

. i c h u n k i ? — z a s t a n a w i a j ą s ię A m e r y k a 
L i e . z a i n s t a l o w a n i w n a j b a r d z i e j k o m f o r 
t o w y c h h o t e l a c h l o n d y ń s k i e g o W e s t K n d . 
' ! / . " ! a m e r y k a ń s k i p r z e w i d z i a ł d i e t y w w y 
o k o ś e i s z e ś c i u d o l a r ó w d z i e n n i e , •• h o t e l 

pięciu za sam pokój, 
' - ł u i j e d e n t y l k o p o s i ł e k d z i e n n i e , g d v 

- rł.11ki n a d p r o g r a m o w e w y n o s a s j o l b r z y 
m i * s u m y . P r a n i e b i e l i z n y j e s t r z e c z ę t u 

* j b a r d z o k o s / l o w n ą , n s p o g l ą d a s ię k r z v 
0 n a o s o b i s t o ś c i , o d u c z a j ą c e s ię w ł o ż \ ć 

i w u k r o l n i c t ę F.IIN.I k o s z u l ę . Z p o w o d u 
' o s z t ó w n a s t ą p i ł a p r z y m u s o w a c h w i l o w a 

separacja par małżeńskich. . 
i l e l c ^ j c i p a ń s t w m i e s z k a j ą w l u k s i i s o H ) c l i 
h o t e l a c h , a ż o n y i c h u s k r o m r n r L p e n s j o 

1 II N I. p r y w a t n y c h . 

Z r a z u b y ł o p o s t a n o w i o n e , i e k o s z Im 

o n f e r e n c j i p o k r y j e L i g a % - a r o d ó w . \ \ n -

l v e t e g o j e d n a k ż e , ż e V n | I , u p a r ł a s i r 

i k o n f e r e n c j i w I . . m i - n i . o b i e c a ł a / .« 

ić n a d w y ż k ę , w y n i k a j ą c a z t e j o k o l i c / 

i . i h a r d z o p r z e z o r n i e w y z n a c z y ł a g r a 

ice p r o j e k t o w a n e j „ j n u w ę d y " . S t a n ę ł o 

t u l e m , ie o k r e s t r w a n i a k o n f e r e n c j i n i e 

k r o c z y a z e ń e i u t y g o r l n i . Jak d o t ą d c t . i 

Z j e d n o c z o n e o d m ó w i ł y u d z i a ł u w p o k r y 

k o s z t ó w . A m e r y k a n i e l o n d y ń s c y n i e 

r t e g o d u m n i , l e c / w o b e c b r a k u p o p t i -

t i o « C i w A n g l j i , 

nic dbaj/n o poprawę o p i n j i . 

A c z k o l w i e k k w e s t j a k o n f e r e n c j i j e s t 

• p r a w a c z y s t o m ę s k ą , k o b i e t y p o m i m o t o 

" Ig rywi ję w niej p e w n ą r o l ę . N a j w i e k -

m p o w o d z e n i e m c i e s z y s i ę — j a k w i a d o 

- ż o n a c h i ń s k i e g o d y r e k t o r a h a n k u 

ń M * b , p a n i P e i - T s u • Yee. k t ó r a o k a -

l i j e na t y l e d o b r e g o s m a l c u , żw- t u t a j 

i h i . I I się p o c h i ń s k u , g d y w P a r v ź u , 

dzie k o ń c z y ł a n a u k i , n o s i ł a s u k n i e w e d ł u g 

ostatniej mody paryskiej. 

S k r o m n a i w d z i ę c z n a , s k ł a d a d r o b n e 

ńhv r ę c e o n a k a r m i n o w a n y c h d ł u g i c h p a - 1 

j z n o g c i a c h i r o z m u w i a d e l i k a t n y m c i o s e m 

( o d r o b n y c h sprawach k o b i e c y c h . 

K u n i e z a d o w o l e n i u Francuzów padl i 

B o n n e t z a c h w y c a s i ę z a n a d t o Londynem, 
o b n i ż a j ą c w a r t o ś ć P a r y ż a . „ Z a n i m p r z e p h 

n i e s i ę k a n a ł ' ' — p i s z ą o t e r n F r a n e u / . i 

u s z c z y p l i w i e — , , w a r t o p a m i ę t a ć , ż e A n g l i 

c y n i e l u b i ą n i e d e l i k a t n y c h p o c h l e b s t w i 

p o g a r d z a j ą l u d ź m i , o b n i ż a j ą c y m i w a r t o ś ć 

w ł a s n e g o k r a j u ' " . 
N a j b a r d / i e j n a w e t d e m o k r a t y c z n i 

p r z e d s t a w i c i e l a p e ń s t W z n a d u j ą w i e l k ą sa 
t v s f a k e j ę w z b l i ż e n i u s ię d o d o m u k r ó l e w 
s k i e g o A n ^ I j i . 

B i a ł y g o ź d z i k « b u t o n i e r c e k r ó l . i w 
d n i u i n a u g u r a c j i k o n f e r e n c j i w z b u d z i ł z a 
c h w y t W s z y s t k i c h , a c z y s t y j ę z y k f r a n e n -
« k i , j a k i m p r z e m a w i a ł , o c z a r o w a ł F r a n c u 
z ó w . W p i e r w s z y m d n i u w y ś c i g ó w w 
A s c o l o b e c n i b y l i l i c z n i d y p l o m a c i o b c y 

w r a z /. m a ł ż o n k a m i , k t ó r e n a p a t r z e ć s ię 
• n e m o i ł h d o ś ć n a k r ó l o w ę , 

imponującą i majestatyczną 
w z a p i ę t e j p o d s z y j ę s u k n i p i a s k o w e g o k o 
l o r n i l o c z k u z , . l a m i e ' ' , l ś n i ą c y m n a 

s ł o ń c u , j a k k o r o n a , k r ó l o w a w o t o c z e n i u 

i n d z i n y l n la j a k z a w s z e p - ' ł n a j i o d n o ś c i 

i s p o k o j u . 

K r ó l e s t w o a n g i e l s c y ż y c z y l i s o b i e o s o b i 

śc ie p r z y j ą ć d e l e g a t ó w i u r z ą d z i l i „gttrden 
p a r t y ' w z a m k u W i n d s o r . \ a o l b r z y m i m 

t r a w n i k u n a p r z e c i w k o t a r a s u r o z s t a w i o n o 

w i e l k i e n a m i o t y d l a 2 t y s i ę c y z a p r o s z o n y c h 

g o ś c i i r o d z i n y k r ó l e w s k i e j . \ \ i a d o m o . te 

pnty podwnych z a b a w a c h o g r o d o w y c h jest 

w z w y c z a j u u k a z y w a ć s i ę w ż a k i e t o w y m 

u t i r n i t u r z e 

luh tuiurku i cylindrze. 

W p r z e w i d y w a n i u , że m o ż e n i c w s z \ s c y 
d e l e g a c i p r z y w i e ź l i z s o b ą p e ł n ą g a r d e r o 
b ę . g a z e t a k o n f e r e n c y j n a o b w i e ś c i ł a z a 
w c z a s u , że . . d e l e s a e i u k a z i ć s ię m o g ą n a 
w e t w u b r a n i u m a r y n a r k o w e m " . 

W s a m r a n e k . . p a n i e n p a r t y ' - c y r k u -
l a r z . r o / c s t m y g o ś c i o m , p r z y p o m n i a ł w s z y 
s t k i m o p r z e p i s i e , n i e d o z w a l a j ą c y m 

osobom rozwiedzionym •systowania na 
prz.\• j ę e i a c h d w o r s k i c h 

R u l l 

Kto zabił tancerza? 
m a B H B E K L W m W B U B & B & a Tajemnica alei. 

W jednej z odległych alei Lasku Bu 
lońskiego znaleziono w nocy lezącego 
bez przytomności , ciężko ranionego ku 
Ią rewo lwerowa w brzuch 27-letniego 
Ljnocha Poznańskiego, obywatela pol
skiego, urodzonego w Sokocinie. Ran
nego przewieziono do szpitala, gdzie 
dokonano na nim operacji. — Poznań
ski zmarł jednak nad ranem nie udzie 
l iwszy żadnych wyjaśnień 

zagadkowego dramatu. 
W chwi l i gdy go znaleziono w Las

ku, dwa tajemnicze samochody, które 
stały wpobl iżu miejsca, w którcm le
żał, zgasiły nagle świat ła i odjechały 
szybko w stronę Paryża. Obok Poznań 
skiego znaleziono grubą pałkę o łowia
na, straszna broń w si lnych rekach. — 
Śledztwo stwierdz i ło , że Poznański bv ł 

Z zawodów lotniczych w Hendon. 

z zawodu skórnik iem i mieszkał poprze 
dnio w Paryżu u swoich rodzie/iw. Pro 
wadzi ł on jednak w ostatnich latach a-
wanturuicze życic, by ł tancerzem i bar 
manem najpierw w Nicei potem w Pa
ryżu. W ostatnich tygodniach mieszka! 
w hotelu ze swoją kochanka. Francuz
ką. 

Policja przypuszcza, że Poznański 
kręci ł się w nocy po L a i k u , gdzie p i l 
nował swojej przy jac ió łk i , nawiązują
cej znajomości z automobil istami. 
Możl iwe, że między jednym z automo-
bi l is tów a nim przysz ło do starcia. — 
Poznański zamierzy ł się pałką ołowia 
ną. automobilista odpowiedział na to 

strzałem z rewolweru. 
Policja prowadzi w tc i sprawie ener
giczne śledztwo. 

Z w i ą z a n e r ę c e p ł y w a k a . 
Śruba parowca odcięła głowę staruszce. 
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Z rzeki Lys wy łow iono koło miej 
scowości Bas-Warncton (Belgja) trupa 
nieznanego mężczyzny i odciętą g łowę 
starej kobiety. To podwójne makabry cz 
nc odkryc ie w y w o ł a ł o zrozumiale po
ruszenie swoją zagadkowością. Ręce i 
nogi mężczyzny by ł y 

związane chusteczkami. 
Głowa kobiety by ła równo odcięta od 
tu łowia, jukgdyby ost rym nożem. 

Rozpoczęto śledztwo, które dopro
wadzi ło do stwierdzenia tożsamości mę 
żczyzny. .lest nim buchalter pewnej fir 
my elektrycznej. 40-letni Ludwik Six. 
cz łowiek żonaty i ojciec dwojga dzieci. 
Początkowo sądzono, że padł on ofiarą 
morderstwa, ponieważ, wskazywa ły na 
to skrępowane jego ręce i nosi. Ale ko 
misia lekarska, po sekcji zw łok , dosz

ła do wniosku, że Six 
popełnił samobójstwo. 

Ponieważ jednak był doskonałym pły
wakiem i obawiał się, że gdy zacznie 
tonąć, zechce się przecież ratować, u-
myślnie związał sobie chusteczkami rę 
ce i nogi. Przyczyną samobójstwa Si-
*a jest nieznana. Prawdopodobnie u-
legł on atakowi choroby nerwowej . , na 
klórą cierpiał od czasów wojny świa
towej . 

Druga zagadka, odcięta głowa nie
znanej kobiety, nic została 

dotąd wyjaśniona. 
Przypuszczają, że kobieta ta uległa w \ 
padkowi. Sposób odcięcia g łowy wsk ' 
ZHJe na to. że dostała się ona pod śru 
hę parowca, która odcięła jej jak nożen 
gfowę od tu łowia. 

Trzasnął niedźwiedzia rurą po nos«e 
Dzielny chłopiec. 

Siedmioletni Janek Suyisakus udał 
się do zwierzyńca ze swym starszym 
bratem, Antosiem i chłopcy zaopatrzeni 
w jabłka, zabrane z domu, zbl iży l i się 
do klatk i niedźwiedzia i zaczęli go kar
mić. 

Nie zadawalając się rzucaniem, chlo 
pcy niespostrzeżeni przez dozorcę prze 
Lź ! i przez siedmiostopową barjcre i 
stanęli przy kracie o dosyć. 

szerokich otworach. 
Autoś zdobył się na odwagę i z ręki 

chciał podać jabłko niedźwiedziowi, 
ten. jnkby napadnięty szałem, wyc ią-
gflftj łapę, pochwyci ł chłopca i wcią
gnął do k la tk i . Wokoło k latk i powstał 
popłoch. Inni chłopcy zaczęli przeraźl i -
wic krzyczeć na widok szarpanego 

W H e n d o n p o d L o n m u e m o d b y w a j ą s ię c o r o - z n i . - wMktó tfopfry. » O t ń f c « e . 

w i d z i m y p a r a d ę samolotów bombowych n d o ł u o d t w o r z o n a wisję a t a k , . 
g o n a s z t u c z n o m i a s t o . 

(J g o r y 
b o m b o w e 

przez niedźwiedzia chłopca. Jeden J : -
nc-k nie stracił g ł owy . Obejrzawszy su 
wkoto, zobaczy! leżący na ziemi kaw.; 
łek żelaznej rury. Porwawszy ja. w e 
snął się do k latk i : tak trzasnął r in . i 
niedźwiedzia po nosie, że ten z : i p czół . 

puścił szarpanego chłopca. 
Nadbiegi dozorca, wpadł do Klatki, z • 
pędzi! niedźwiedzia do budy i wyn ió I 
poranionego chłopca. Mały bohUft 
przecisnął się przez k ra ty i udał sie w 
ambulansie do szpitala, gdzie lekarz 
-pa t rzy l i jego pokaleczonego brata 

Pomimo tak dzielnego spisania si-
chłopiec bał się powracać do domu. bi 
udał sie do zwierzyńca bez wiedzy ro 
dziców. k tórzy myślel i , t e on iest v-
szkole. 

Święto Morza — 
to mobilizacja polskich serc, rąk i mozgow 

J a d w i g i FJ. Złaj«iM>wa}kw 

DZIECI INSTYNKTU 
Ponissć i n i e d a w n e j przaszlołct. 

WaialWie prawa antorskie zastrzeżone. 12 

Jak mówił tatuś, ja sama się dzi-
i ę . Nie znam złych ludzi. Chodzi tu 
rogami włóczęga — Piotruś — półobłą 

nv, prawie zawsze pijany; wszyscy 
le go boja — a i ten..- — Coż ten ? 

— On także jest dobry dla mnie. U-
..liccha sie. ile razy mnie zobaczy, a 
az przyniósł mi śłieznego czyżyka. 

•— Chowasz go? 
— Nie. zima to było, wiec go przc-

io w rfliim Latał po pokoju i tak sie o-
*'cil. ze jadał ze nma z jednego talerza; 
'.idai mi na ramieniu, z ust brał cukier 
z łyżeczki pił herbatę: sypiał na oknie 

y koszyczku od robót... 
Dziewczynka ożywiła się: na blade 

j policzki wybiegł rumieniec: oczy 
*"szczałv uciechą. 

Chłopak tonął w tych oczach, roz-
orzałemi zachwytem zrersicaini. 

— J cóż się z nim stało? 
— Nu wiosnę, ucałowałam go, żal mi 

o, westchnęła i puściłam. Jak był 
amiony. nie wierzył swemu szczęściu, 
jak potem szczęśliwy! Csfadł na ga
le pod oknem, wiesz, na tym krzaku 

co to do mnie na wiosnę zagląda 
n i białemi bukietami, i zaśpiewał mi 

pożegnanie — prześlicznie — słysza
l n i triumf w tvru głosie. Później — ule-
łł,;. Muk]--'r--

— I nie wrócił? 
— Owszem wracał kilkakrotnie; 

'padał nawet do pokoju. Założył gniazd 
o pod oknami w krzaczku malin. Co to 
® ło uciechy; widziałam wszystko: jak 

.nic nić bą}; jak sie 

młode wy lęga ły ; jak ie karmił Ss pałam 
im codzień ziarno-.. 

— A Pantera ich nic zjadła? była to 
śliczna angotoba kotka, ulubienica Al i . 

— Pantera? ona się brzydzi zabój
stwem. Nie jada surowego mięsa, ty lko 
pieczone i to z odpowiednią przyprawą. 

— Ha, ha, ha, a to wykwin tn łs ia ! 
Śmiali sie oboje. 
— 1 cóż się stało z tą tw j j : i ptasią 

rodziną ? 
— Pod jesień w\n ios ło się do lasu. 

gdy ogród straci! liście i opustoszał. 
Wstal i z pnia i sz.1 dalej w las. W 

pewnem miejscu, ślfcznem,, tajemni-
czem. otoczonem jałewcami, Ala schwy 
ciła za rękę Karola. 

— Chodźmy stąd coprędzeJ' 
— Dlaczego, Alu? tu tak pięknie. 
— Ja nie wiem. Raz by łam tu z tatu-

s icm; tatuś szybko stąd odszedł, z tak 
zmienioną twarz.;, że byłam pewna, iż 
zemdleje- Boje się tego miejsca i r i g d y z 
nik im tu nie chodzę. Teraz z Niba idąc, 
nie zauważyłam. Nianiusia mi powiedzia 
Ja pod sekretem że tu przed laty, zna
leziono mamę. prawie mar twą, piorun ią 
ogłuszył. l>ługo potem chorowała. Póź
niej wyszła za ojca. Ale przedtem... 

— Cóż przedtem? 
— Nic wiem, czv mi wolno to mo

tt ić-... Co tam. tobie powiem, ale nie po
wtó rz nikomu... przedtem kochali sic z 
twoim ojcem. 

— Słyszałem i ia coś o tern od mat
k i : nic roswmicin tv lko d j a s z e g o się nic 
Dobrali, 

— Ja też nie — gdybym koso kocha 
ła. nie mogłabym iść za innego. Może to 
'.iieprawda. Mateńka nasza nic przysię
głaby k r z \ w o . taka święta — a przecież 
przed ołtarzem przysięga się miłość, 
więc jakże — gdy sie kocha innogi?.-. 

Zamyślili się oboje. 
— I jeszcze coś ci powiem — Mama 

i.igdy. od te«o czasu do lasu nie .'hodzi. 
Raz ją ojciec zaprowadzi ł , nie w iem już, 
z jakiego powodu, to zemdlała i nie 
można długo re.i by to docucki — bicćua 
niPtnusia! 

— Istotnie, przestrach musiał być 
wielk i . Czytałem w przwodnjczem dzie 
le, że ludzie rażeni od pioruna, taki ner
w o w y strach noszą w sobie. 

— I jeszcze jedno — Niania' mówiła, 
że od czasu tego wypadku, mamusia n i 
gdy sic nie śmieje. I to prawda — do nas 
uśmiechała s>ę zawsze i uśmiecha, ale 
tak jakoś dziwnie- jak smutny anioł- Ni
gdy nic widziałam żeby się śmiała, jak 
inni ludzie. ;ak np. tatuś. Tein śmieje się 
wesoło i głośno, a mnie pieści ogromnie. 
Mama mówi , że gdybym była kapryśni* 
ca. zepsułby mnie teini pieszczotami. 
Smutno mi tylko..- — Że co? 

— Że nigdy nie pieści M is ia ; gdym o 
to py ta ła : powiedział, że Miś już doro
sły mężczyzna, a mężczyźnie pieszczo
ty drugiego mężczyzny to „psu na bu
dę"- Za to mama pieści go bardzo, może 
więcej, niż mnie. Gdybym go tak nie 
kochała, zazdrości łabym mu tych pie
szczot mateczki. Ale wracajmy, już czas 
na obiad. 

Teras szli drogą krótszą, naprzclai 
Ala oparła się i ia ramieniu Karola. 

Słońce dogrzewało, niebo by ło błę
k i tne, ' jak turkus. Pisany w / lo te l i tery 
koranu-

By ło ono i s t o t n y m amuletem dla tych 
dwojga, bo dziwna pogoda s/.ła od jego 
blasków w serca ich młodzieńcze. 

Nie zdawali sobie z tego jasno spra 
wy , a!e było im dobrze razem: narmo 
ni/'.i:c układały sic. ich myś l i ; /.„^y.i^, 

bi ły serca Radość, nicsplamiona jeszcze 
zmysłowością; radość miłości nieuświa
domionej, braterskiej, czystej, lecz goręt 
szc.1 i czulszej, niż braterska, ro-zsaotea-
la im łona, W piersi lata balsam spokoju 
i szczęścia 

Nigdy iuź chyba nic doznają takiego 
uczucia szczęścia, jak tego przedpołud
n ia : nigdy, choć może pełniej, goręcej, 
>wiadomicj be Ją szczęśliwi, nie będą 
lak szczęśliwi I >nsza ludzka zdolną jest 
do uajróżnorodriie ;szych wrażeń, ale tc 
nigdy się nic powtarzają. Innymi są za 
każdym razem, choć temi s?meini w y 
wolywai ie czynnikami. Siła naprężenia 
wzruszeń jest nierówna i. raz wy jawia
na, nigdy z ta samą ruż nie wystąpi eks
presją. 

W jiidaltiej sali Borus i iu zgromadzi
ła się rodzina państwa Szymo.iostwa i 
ich goście. Sala lo była duża. okrągła, 
raczej owalna: wykładana dębem: z pla 
fonem, malowanym przez dobrego ma
ki rza, przedstawiającym Pomonę. sypią
cą z rogu obfitości południowi: owoce-
M a h r . i d ł o trochę się zatarł-), trochę 
p izyb lak ło ; miejscami przeświecało pia 
i iani j wi lgoci , by ło pomimo io piękne. ; 
piętnem prawdziwego, acz nieco wy 
muskanego, ar tyzmu. 

Woko ło pociemniałych ścian sali bic 
g ły kanapki proste, w zaokrągleniu nisz, 
zaokrągloną, z mahoniu, nabijanego wą
skim paskiem zlola. skórą kardybaiiską 
wysłane. 

Na wprost okien by ł wmurowany 
wysok i komu: z czerwonego grani tu; na 
•nim stal murzyn 4 hebanu trzymający 
w ręku kulę z lapis kiZtt.H, na niej c y l 
godzin i wskaeóvk i by ł y bronzowe- Za 
każdą wybi ta g o d z i n a murzyn w takt 
k iwa ł g łową a, zamiast wahadła, gaik 
oczne poruszały nr.: się w prawo i w le
wo. 

Okien by ło cz tery , między oknami 
:.ta!v wazy z czerwonego gru- i i tu ; w 
u c h ni iac/e roślin k w i t ł y zimą i latem 
ponsowcn;] kwia tami . Pośrodku komjia 

tv stał stół m a ł u i i i n v v . rozsuwany, na
kry ty w tej chw.l i białym 'brusem Na 
nici talerze z cienkiej, francuskiej por
celany: szkło rznięte weneckie; cztery 
Kandelabry broniowe kopre d z i ł Bcn-
yenuta Cel lh lego, o fbrow a r. :h u iegdy 
kró lowi Franciszkowi fraiicuskicnu 
przez mistrza. 

W pośrodku stołu waza chińska dżw 
gala snop pięknych jesiennych kwra 
tów. Była to uczta pożegnania. 

Młodzież męska udawała się do War
szawy. Michał na uniwersytet. Karol 
na ostatni kurs gimnazjalny. Pani Laura 
.. córką, odwozi ła ich do stolicy, mając 
zamiar stamtąd podążyć nad brzegi je
ziora genewskiego, gdzie córkę zosta 
wić miała we wzo rowym pensjonacie 
.Jla zamożnych panku, kończących hal! 
k i .Z tych powodów wyprawiono obiad 
Po k tó rym miały być tańce. Miodzie.-
okoliczna obiecała stawić się w koni 
plecie-

Tymczasem spożywano późny o 
biad w mrocznej sali jadalnej, rozjaśni 
itej blaskiem świec kandelabrowych 
Przypominało to trochę wig i l ię ; acz la 
to by ło jeszcze, tu chłód panował i ogiei' 
płonął na kominie. Pani Agnieszka spo
glądała od czasu do czasu łzaw y m w z n 
kłem na syna a Miś odpowiadał jej spój 
rżeniem pelneni przywiązania i szacun
k u ; to znów rzucał wzrok smutny, nie
spokojny, na* siedząca wprost niego 
Anię-

Ania. w różowej, bardzo stroj 11 •_*j suk 
tri, siedziała obok pani Laury , ubranej w 
toaletę id Hcrsego, bladozłotą z cicm-
nr.\iszcmi. wicl'or, koronkami, z inkru-
stacją z sztucznych kamieni. Bardzo je
szcze piękna, choć iprzekwitająca, z gł< 
wą, iiyyieiiozoną koroną ciemnopopieia-
tych włosów których srebrne nitki nit 
psuły harmonii, przeciwnie dodawały 
włosom ciepłych tonów /. bry lantowi ' 
egretą- wpiętą w uczesanie, patii Laur: 
wyglądała jak żywy, portret senoritj 

wcnyckicji U). 4 n j 


